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LUDWIK JERZY KERN 

Wiersz wielkanocny 
Jeszcze pełnymi nie są te święta, 
Jeszeze nie forte brzmi Alleluja.­
Jeszcze się pęta niejeden pętak, 
Jeszcze żeruje złodziej i szuja. 

Jeszcze nie wszystkim Dzief1 \Vielki nastał, 
· Jeszcze nie wszyscy są sobie równi. 

Jeszcze gdzieniegdzie panuje kasta, 
Jeszcze gdzieniegdzie mącić chcą ~umni. 

Jeszcze gdzieniegdzie słoi1ce wolności 
BY';\;a zakryte .obłokiem panów. 
Jeszcze są kraje pełne ciemności, 
Jeszcze jęk płynie ziemią Hiszpanów. 

Jeszcze jest wielka rozpacz, Człowieku! 
Jeszcze od głodu pęcznieją C:liiny. 
Jeszcze Hindusom pot płynie z grzbietów 
Z ciężkiego znoju. Nie z aspiryny. i 

.T eszcze są wielkie łez oceany. 
Co jak Q.yf te ryt gardziele dławią, 
Jeszcze są straszne na globie rany. 
Rany, co krzyczą. Rany, co krwa~ą.. 

Lecz przyjdzie dzień, gdy hymn zmartwycliwstani~ 
Hen, od biegunów, gdzieś, aż po równik, 
Z3brzmi na wzniosłą nutę zbratania: 
„V\ToJni z wolnymi. Równymi - równi". 

I pieśi1 popłynie naprzełaj światem, 
Przez wsie mizerne, przez pyszne miasta:· 
„Bliźni bliŻnicmu - świ~tym i bratem! 
Cieszmy się! Dzień nam "' esoły nastał;" 

H'szqstkin1 naszgn1 Czgtelnihon1 żqczgn1q li' EJ OL~ C ff· S H' I r1 T . ' 

REDAKCJA 

STEF AN STEFARSKI 

ę ••· -' . Różne nasze dzienne sprawy 
Dwa wielkie śWięta 1q między 
nami chrześcijo:nami: 
raz się łamiemy opłatkiem, 
drugi - dzielimy jafkamł. 

Op~atek jest tylko okazją, 
-pretekstem 6więoone jaje: 
wielkie święta aq na to, 
aby się napić 1 nafe6ć. 

Odbiegliśmy · wprawdzie po 
wojnie tu i ówclzte od różnycl) 
pięknych zwyozajów ammac­
kich i zacnych praktyk naezyoli 
przodków, ale od przyjemnego 
pijaństwa świątecznego - wa- . 
ra: święconęgo nie szargaćl 
Zastaw się, a po1lcrw aitfl Pij, 
pij, pij, pij; bracie; pij! Jedz; pij 
i popuszczczJ pa1crt 

Ttudno - taka hQdycJa. 
Trndno, al• bynafmnleJ - nie 
darmo. Przeciwnie - to kosz­
tuje. I te bardzo. Tak się bo· 
:wiem t>awsze składa, że qodzi­
'Va. część kupi ctwa (t. ). ta, 
która godzi w lnteresy całeqo 
zubożałego społeczeństwa) też 
ma swoją tradycję, jeśli chodzi 
o okres świątecz11y: poleq~ 
ona na zupełnie swobodnym 
przekładzie wielkanocneqo sur­
sum corda. Dla kupców ozna"' 
cza to jedynie - w qórę cenyl 
'.A ponieważ chcq zjeśó i popić 
milion razy leipiej od innych -
już przed świętami popu1zczaf q 
"fi~ 

paska. . 
Na to wypqdałooy znale~ć 

jakieś remedium. Życzeniem 
ogólnym jest, aby Dzień Zmar­
twychwstania był dniem poto­
żenia do grobu paskarstwa 
i spekulacji, a wesoły dzień, 
który „nam dzi·ś nas tal" - był 
ala kanciarzy dniem smutk,_. 
i pokuty. 

"' * "' 
Wszyscy, których los pozo­

stawił na suchym lądzie, powin­
ni pomyśleć o nieszczęśnikach, 
dla których tegoroczna Wielka-

noc przyszła po wodzie. Chodzi 
o ofiary powodzi z Nowego 
Dworu, z pod Czerwińska. 

Wyszgrodu, Zakroczymia, z 
Kampino911 i z kotl S9ch,9· 
QHWlklej.„ • 

Nie wystarczy lm tyczyć „We· 

sołegi Alleluja" (nyłoby to szy· 
derstwem), nie wystarczy im 
pożyczyć {nie mieliby z czego 
oddać), trzeba łm - daćt 

('omoc dla powodzian doty· 
czy przede wszystldm tych, któ• 
rym się dziś najlepiej powodzi. 

W ZWIĄZKU Z POGł.OSKAMI O USTĄPIENIU MIN. BEVINA 

Rys. Tadeusz Ulato.wsk: 

Ś - m g u s d y n g u s 

• • • 
,,Ob'sluga własna faililem z 

ttioskwy" nie doniosła nam do­
tqd, czy ministroiwe sprm\! za• 
granicznych Wielkiej Czwórki 
rozjadą atę z oklizji świqt „na 
cztery wiatry" C'&'f też urządzą 
soble faleczko w stolicy ZSSR. 
Właściwie tego jajeczka nie 

trzeba urządzać: ono leży na 
okrqqłym stole konferencyjnym. 
Jest równ1et oddawna święcone 
- krwią całej Europy. Rzecz w. 
tym, aby 1ht z nlm nie obcho· 
azić ,,jak I jaJkiem"; lecz zgod• 
nie z tradycją wielkanocną ug_o~ 
tować na twardo, rozbić sko• 
rupkę, która trąci hitleryzmem 
i jest pokryta plsank~i „H und 
H"; a „środek" pokrajać no.zem 
i posypać pieprzem i solq .•. -

Gdyby to nastąpiło, całv 
świat odetchnąłby z ulgq i za­
śpiewał „Wesołego Alleluja". 

• • * 
. Smigus Clyngus nalezy Cło 

obyczajów bardzo starych. Jeśli 
chodzi o Polskę, jest on prze• 
~trze<J,any nie tylko w 'drugi 
dzień świąt Wielkiej Nocy, ale 
w ogóle pr2;ez cały rok. Polega 
on na nłe wylewaniu za koł• 
nlerz, a zalewaniu do wewnątrz. 
W wielu wypcrdka:cłi z rezulta• 
tem w postaci pompowania żo. 
łqdka przez' Pogotowie Ratun„ 
kowe. 
. Smiqus C:iyngus, który prowa­
dzi do zaćmelnia lub utraty 
przytomności, fest, naturalnie; 
pogwałceniem obycza.ju. Popie­
ramy natomiast dyngus, który 
prowadzi do otrzeźwienia. Ta:· 
kie zmycie głowy przydało:Oy 
się np. obecnie wielu wpłvwo· 
wym mężom stanu i Stanow. 

W tym wypadku zastosowa­
nie dyngusa hvłobv 7.qodne z 
postępem dzisieiszym, maiacym 
na celu dążenie do czystoścl -
w polityce. ·-· 

.I 
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wiem anocna • e 
Aby piekielnych uniknąć mqk 
l w cgniu wiecznym gorzko n.le biadać, 
Ten ' ów 'li yznać chcę grz eh ! błqd, 
Czyli I?Oprostu - się wyspowiadać. 

Kradłeml Rzecz brzydita! Biję się w pierś\ 
Kradl m pomysły ••• Z m6w oficjalnych? 
Bancdne słowa zmieniałem w wiersz 
I hu le:: iodzil się l"apitalnyl 

Rl!:tmr.ilem1 ? awda - (babcią się klnęl) -
O ponick órym pisząc sektorze, 
że tu iedob1z9 j(! t, er tam tle, 
Choc'aż wied..:!clem żo by!o gorzejl 

Piłeml Przyznaję1 Zawsze do dnal 
To j z dzkdzicznet,. Któż -za to winien?l 
Musiałem wypic najczęściej ja 
To piwo ktore warzyli inni! 

Zazdrość mną miota czasem aź strach, 
Jak wesz za l"ołnicrz gwałtem się wciska, 
że k etyn umie chodzić jak paw, 
Chodaz nie dorósł do stanowiska! 

Szczerze się liaJam za ka!dy błąd 
Jw em, że znajd ułaskawienie. 

Amnestia przecież działa ł stąd 
Już :i:: góry liczę na ro!g1zeszeniet 

Akurat wybieratismy się z 'żo• 
ną na bardzo wytworne przyjęcie 
do Ibruków, gdy oto złośliwy los 
zesłał nam 1I1ieoczekiwanego goś• 
cia: Ildefonsa Patka, przyg<idnego 
znajomka z okresu okupacji. 

- Z trudem was o<lslzuka?erri 
w to-Ozi - oświadczył na przywi• 
fanie - ale ja nie taki, żeby się 
wycofać przed przeszkodami ... 

- Bardzo nas to cieszy - rze­
kłem uprz.ejmie - Cóż pan powie 
lwesołego, panie Ildefonsie? 

- Wesołego? _.... zaśmiał się 
eatel{ - Weoołego 'Alleluja! Bo 
.właśnie prizyjediałem do państwa 
spędzić dzień, iktóry tilam dziś na• 
stał... 

Spojrzałem na żonę. Zbladła. 
Nie to, żeby nie lubiła Patka, ale, 
prawda, przecież to przyjęcie u 
!bruków ... Hm, co by tu zrobić? 

- Panie Patek - zagadnąłem 
oy.plomatycznie - muszę stwier­
'dzić, że, tego, trafił pan trochę nie 
w porę. Powiem szczerze: zosta· 
Uśmy zapr0szeni w jedno miejsce. 
więc niech się pan nie obrazi... 

- Wcale się nie obrażam -
10dparł energiczni~ Patek - Idę 
z wami. 

.__ Jafo> z nami'? - zdziwiła się 
fona - r~i.: t;ecież p_an nie zna 
ioluk~ów?: 

. _, Nie szkodzi. Mo]a • zasada: 
znajomi naszych znajomych są 
naszymi znajomymi. 

Nie chqc się spóźnić na bardzo 
wytworne przyjęcie, postanowili­
śmy nie walczyć z zasadami Pat­
ka. Trudr:o, staropolska gościn­
ność, niech P.Siakr.ew, bydlak idzie. 

.JERZY PJEKOSI~ 

Ml 
Najwię~śze obawy mieliśmy co 

do tego, czy Patek potrafi się 
„znaleźć" w wytwornym towa· 
rzystwie. Uspokoił nas po drodze 
złowieszczym stwierdzeniem: 

- Nie bajcie się! Nie w taKkh' 
melinach się bY,wało! 

'Jat<óż' leawie znaleźliśmy się w 
eleganckim salonie !bruków, Pa• 
tek rozejrzeł się dokoła i gwizd· 
nąwszy przez zęby wyraził basem 
swój podziw: 

- Buda - pirws.za klasa! Gfa• 
ty, kryształy, landszaf~a - wypisz 
wymaluj! Nie każdy, psialfrew, u­
mie sobie tak wyszabro:wać! 

W salonie zapadła cisza, po czem 
rozległy się chrząknięcia, chichoty 
i przyciszone pytania: kto to taki? 
Odsu1I1ęliśmy się zręoz_nie . od Pat· 
ka, starając się ukryć wśród ze· 
branych gości. Nie na długo. Ilde­
fons wywołał ·mnie wńet ijz_ło_śno ~ 
nazwisku i zapy_tał:: 

--- ~o t0 jest, pa.nie Piekosiń· 
ski'? Wyciągnął mnie pan od siebie 
z domu na przyjęcie, a przyjęcia 
nie widać. Towarzystwo gadu• 
gadu i parlefranse .. ; · 

- €iszej - przerwałem bla· 
galnie - Zaraz się pan zatka! 
Tylko proszę nas nie ko.mP,~omi· 
towaće ~- .__......._, 

Str. 3 

Rys. Zbigniew Kiulin 

·p1r~$ANKA 

Niestety, zastawa stołu wielka­
nocnego u Ibmków była zbyt 
wspaniała, aby Ildefons mógł się 
wstrzymać od pochwał. 

- Bycze żarcie - mruczał, 
trącając mnie łokciem - Dobrze 
się tym pańskim Ibrukom powodzi. 

Kopnąłem go pod stołem w ko• 
stkę. 

- @zego się pan kopiesz? -
krzyknął z oburzeniem - Nie 
mam racji czy co? Czy to czlowie· 
ka uczciwego stać na takie świę· 
cone·?. 

Przy stole zrobiło się delio 'jak 
makiem zasiał. Taktowny g<ispo· 
darz domu, Ibruk, rzucił w stronę 
Patka i moją spojrzenie bazylisz­
ka i by -odwrócić uwagę gości -
wstał wznosząc kieliszek do g~ry. 

- Panie i ,panowie! - zaczął 
uroczyście - Swięcimy dziś wie!· 
ki dzień.. przerwał ponieważ Pa·· 
tek syknął nagle jak oparzonx: 

1· ._. Przepraszam ;..... spytał fro.; 
nkzniie lbruk - mofo panu p,rze· 
;zkadzam?. 

- Pan nie - l:iurI<ną.ł Ildefons 
- odcisk mi przeszkadza - ale 
ja zaraz dam sobie z ninlł radę: 
zdejmę ten cholerny kamasz .. ; 

- Co to wszystko ma znaczyc? 
Kto jest ten ty.pek'~ Kto go tu spro· 
wadził? 

- Jakto kto? - odparł !Patek 
- podnosząc spoconą twarz -
Wiadomo - państwo Piekosiń• 
6Cy... Inaczej bym nie przyszedł. 

- No, to inoże państwo Piefo.; 
sińscy - zabrzmiało kilka głosów 
- postarają się teraz, aby tego 
gościa stąd jakoś zabrać ... 

Za-czerwii:miłem się ja!{ bural< 
ale ze względu na żonę postano• 
wiłem jakoś ratować sytuację:. 

- Zabrac pana . Pat!{a'?. ....., wy• 
cedziłem przez zęby - Ba, oczy• 
wiście, można, ale nie wiem, czY. . 
warto ... 

- Dlaczego - nie warto? 

- Hm, bądź co bądź - zniży.• 
łem głos do szeptu - człowiek pe• 
len znaczenia. 

Nim sfończyłem, Ju·ż Kilka Oiióh 
schyliło się pod stół, aby pomóc 
Patkowi w ściąganiu obuwia, a 
Ibrukowie zwrócili się do mnie 1 

wyrzutem: 

- Ach, czemuż pan nam · cfdra• 
zu nie powiedział? Nie wiele bra• 
kowało a bylibY,śm,YJ obrazili tak 
miłego g.aśda,;. 

f: * ~ 
Literał s., który rozsyła swoje ulwo• 

ry prawie do wszystkich wydawnictw 
w Polsce - spotyka w b1amle llsło110. 
sza. 

- Nle ma pan _, zapyluJe - Cfzłł 
Schylił się I zaczął pon stołerif nic dla mnie? 

ściągać obuwie. Wśród gości za- - Nie - odpowiada listo11011, ,... 
P.ano.wała .wrzawa: DzJś nic p_anu nie odesłaJL 
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D a n i .a 

SZYNKA (po amerykańsku) BABA {po angielsku) SĘKACZ (po niemiecku) 

LUDWIK SWIEŻAWSKI 

Traf chciał, że znalazłem 
Ciiiecko. Nie wiem na.wet, czy to 
chłopiec czy dziewczynka, bo 
było w powijakach. Bardzo mi 
się uważnie przypatrywało. Po­
zostawił je ktoś, a ja znalazłem. 

. Wziąłem na ręce, na.wet ja­
ko.J niezręcznie to trzymać. Nie 
wiem, komu oddać. Idę do bud­

'i z papierosami, dziecko znct­
lazłem· - mówię, a ten z budki 
·śmieje się. 

- Czy może chce pan pędra­
kowi papierosa kupić? „Wol­
ność" czy „Bałtyk". A może dać 
mu gazetę do czytania, żeby 
nie krzyczał? - Tak się jeszc:i:e 
naigrywał 1- Wreszcie radzi: -
No cóż, niech pan odda na mi­
licję. 

- A cóż on winien niebora­
czek, ieby qo do a:resitu zar<Jz? 

- 11-•• 3 do aresztu, tylko niby 
jcrk przedmiot zncd~ziony. 

Poszedłem na inliloję. A tam 
mówki: 

- Ho, ho, ocywatelu, my zna­
my tc:rkleh, co to chcą elo w ła­
twy •posób pozbyć uciątliwe­
go dziecka. 

* " * Na w:ee10?1e auł····lldlll powlełciopl-
Jaurcr 'Ili. krytyk I. 1·. qccr łokcl9111 1crty· 
tyka M. 

- Nk·ch pan palt"f - mówi ze śmie 
ę)lem - połowa p .tiir:11105ci łpł. 

- N:, tak - odpł•wlad« M. - ale 
ło l•111cH lll• raetcr, cibJ. »D aall• bu· 
d1U1 

Znalazłem 

- Nic podobnego, - tłuma­
czę, - przecież znalazłem na 
ulicy. 

- Ale gdyby pan 1.000 zło­
tych znalazł na ulicy, to by się 
pan tak nie śpieszył z odnie­
sieniem?' 

Zawstydziłem się, bo rzec~y­
wiście ... mniejszy byłby kłopot. 

- No, ale fa, niestety, znala­
złem dziecko. 

- Nie zawracaj pan nam gło­
wy z tym znaleiieniem. W oqó-
1 to zmykaj pan prędd I z ba­
chorem, bo moż• pcn1 mieó nie­
przyjemnośoi iiszcze, 

Odszedłem. Niemowl tirze 
alit, lud:zie 1ię, oqlqdajq za .mn~. 
Mówię mu: 

- ObY.watelu, nie arzyl ełę, 
bo fa takie mam nerwy. 

Za.niosłem do sieroeińca:. A w 
eieroclńcu to 1omo. Ujmiechnę-
11 aie domy6lni• i powiadoic;: 

- My tylko sieroty przyjmu­
j my. 

- Slerotcr właśnit jHt. Bez 
ofccr. bez mciUd. 

A oni na to: 

f 

dziecko 

- Coś nie wygląda na siero­
tę. O, nawet uśmiecha sie do 
pana. Jak na złość ten z pielu­
szek wyraźnie się do. mnie 
uśmiechał. I nie dosyć tego. 
Jeszcze jakiś głos wydaje, jak­
by „Tata". Wśzyscy w śmiech. 

- Nie, nie da się mały porzu­
cić. Musi go pan zabrać z po­
wrotem 1 

- Nie wiem, co ja mam z nim 
teraz robić 1 - mówię zdespero­
wany. A jeden z tamtych do 
mnie na ucho: · 

- Ale przedtem to pan wie­
dział? 

Nie było innej rady, przynio­
słem do domu. Mówię do żony: 

- Wyobraź sobie, znalazłem 
na ulicy. 

Żona patrzy na mni&, naraz w 
płacz. 

To tak? To już do tego doszło? 
A ja jut dawno coś podejrzewa­
łam. ?>Jawet mi się kiedy6 śniło. 

- Co tobte znowu do qłowy 
przychodzi? Dziecko znalazłom, 
musimy je wziqć do domu, nie 
moqłem ?>tzec:ież zosłc:rwló na 
ulicy. 

- Wynoś mi si z tym dziec­
kiem. Widzą teraz, ża zostałem 
jego oioem na amen. 

Idę z nim ulkq, gorzko rozmv· 
ślam: cierpieć zet czyjeś winy, 
to chybcr za dużo, A ten w pie­
luszkach cląqlo liię do mnie 
uimlecha. - Pu:astanioH tv ,się 
uśmiechC'ld f uż raz, czy n.łłł? I 
komu le 2011lawió? Dzl1tcko T>e­
wnie głodne, nO<'Piłoby się cze· 
qo·6, a c:6ż jc:r. na to poradzę?' 

llustrowot TADEUSZ ULATOWSC 

Naraz jakiś hałas, ludzie wy• 
biegają z kamienicy. Pożarł Na• 
gła. myśl wpadła mi do głowy. 
Wskoczyłem do sieni, stanąłem 
w ukryciu l czekam. Poznaję że 
pali się tu na dobre, straż po· 
żaxna, ludzie przebiegają obok 
jak szaleni. Ano, nic, cierpliwie 
czekam, dopóki można. Swiet• 
nie, niech się tylko dobrze roz• 
pali. 

Kiedy zaczęło już być gorą· 
co, posmarowałem sobie twdrz 
znale7ionym kawałkiem węglo 
i wybiegłem net ulicę z krzy· 
kiem. 

W zbiegowisku poruszenie, 
ludzie rzucili się do m.nle z ra· 
doiciq, jakaś kobieta wyrwała 
mi dziecko z ręki. 

- Uratowanel - wrzeszc:za 
wszyscy i cieszą się dzłec:la: 
kiem jakby skarbem. 

Nikt już na mnle nie zwracał 
l,łwagi, Tak zwykle bywa z bez­
imionnymi bohaterami. Wycofa­
łem się dyskretnie l odetc:hna· 
łem z ulgą. 

* • " 
Trl1tan hrnard bard10 1ubU pny· 

iaciela . &W!<!go, AlłoJJ.SG Allcris, o kt6-
~fllł powted1lał lłledyłs 

Allcd1 roltl vnalHł• ealowleka le· 
nJwego. L•c• co Io l••t lnlwy e1ło· 
Wl•ll? To tCSW, lct6sy al9 •daJ„ p 
PfaauJ•·· 
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Rys. Kazimierz Grus 

JAJKA (po grecku)· · PASZTET (po hiszpańsku} MAZUREK (po polsku) 

Jakby napisali ... 
Temat: Słoń, któremu do oka wpadła muszka, złamał swój wJasny kieł (z a.utentycznej kości słoniowej). 

JUUAN TUWIM 

SłoA sadłoclekły, olbrzymi okaz 
Taszczył swe cielsko światu na pokaz. 
Zif.ml na przycisk, kłom na oprawę. 
2ył i przeżuwał troski i trawę. 
Słoni unikał, włóczył się solo. 
Taką już miał - Ideo - Ideolol 
NosU samotność jak gruby pancerz . 
ZdGla od balu błądzący tancerz 
Taran 
Trąby 
Wy 
Osłattla 
Przyszły lata pokwitania 
Kieł przy trąbie, 
Kieł przy trąbie, 
A czas pałką w głowę rąbie. 
C:c:uf duch-
Bój muchl 
Nagle jedna, mknąc wysoko 
:Wpadła wprost słoniowi w oko. 
Ból się świdrem ai w mózg wwle.rcll 
Pierwszy raz zapragnął śmierci. 
Tętni w biegu bryła cielska, 
Trasa trąby niszczycielska. 
T-iafił w pleń i kieł swój urwaJ 
Słoń kaleka - muszka... 

JULIAN PJłZYBOS 

Ktaf oliraz liśćmi światła iaśniel -
Cleń piramida 
i Ju! 
smuga 
iywy pomnUC roonie słoft 

Oczy ciągle dalei 
celnie 
jakbym nagle trafił -
Uskra w oko muszlria. 

• 
Palma o kieł c:iętsza echem rośnie! 
Zagra D!CIJD ~ 

szachy. 

,•. JANUSZ MINKIEWICZ 

2ył słoń w pobliżu Gurara. 

Nie znosił dymu cygara. 

Nie lubłł much l pcheł. 

(Przez muchę złamał kieł) 

Taka już z niego była fujara. 

JAN BRZECHWA 

Słoń nie z ł.odzi, nie z Radomia 
Nie z Łowicza, nie z Torunia 
Nie z Krakowa, nie z Bytomia 
Ni1.1 z Opoczna, nie z Wielunia 
Nie ze Spały, nie z Będzina 
Mie z Wiehczkl, nie z Koluszek 
Ani też !lle z Krotoszyna 
Gdzieś tam żył i bał się muszek. 
- Rzecz w hlstorrii niebywała -
Rzekł do słonia mądry tata -
Cóż ci zrobi muszka mała? 
Poco strugasz więc wariata? 
Mówił mądrze i surowo 
Nawet trąbę wzniósł wysoko, 
Kiedy właśnie przypadkowo 
Muszka mu wleciała w oko. 
Zamknął oczy słoń ów tata, 
Biegł na prawo i na lewo 
Los mu Jednak figla spłatał. 
Złamał Idei, gdy wpadł na drzewo. 
Odtąd w ł.odzi i w Radomiu 
1 w ł.owlczu i w Toruniu 
I w Krakowie i w Bytomiu 
I w Opocznie i w Wieluniu, 
Taltże w Spale i w Będzinie 
I w Wieliczce i w Koluszkach 
Y.J każdej mówi się rodzinie 
I o słoniach ł o muszkach. 
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iys ~ ~ Berezowsł4 

O k~pczyKae~ korzennych 
Nie masz cJi.ytrszych pachołków, jak owi kupczycy, 
Co owo w. kramiech siedzą przy grodzkiej ulicy, 
Bo swe mierzą korzenie na fonty, na loty, 
Szale wzgórę dźwigają, aż w. nich trzeszczą ltoty, 
Kiedy szlachcianki do nich przydą kupować: 

Gospodze, a chcesz waszmośf ICorzenta sliosztować'ł 
A ony zaś: Jeślize , co świeżego macie 
Prawie jędrne, na tym się nie oszukacie. 
Baczycie tu, jak się ci pachołcy udają: 
Z wielką chęcią korzenia kosztować dawają._ 

(Adam Władisławjusz XVll wiek) 

Och, ni.e dla pana „sp1ewam t~ 
1.>idi1", miły czytelniku. Jest pan 
mkJdy (ch(lcia~ to mija z wie·kiem) 
„mó'ł. ią, że przystojny", by! pan 
pr7~ chwilą w Zakopanem i ternz 
błyska pan z opalenizny bial:;;mi zę­
bami i rogowymi okularami, które 
pan zdejmuje d-0 czytania gazety 
z takim filmowym wdziękiem, jak 
to niedawno czynn Brodzisz. \V au· 
t()bu.sie na trasie: Kraków - Zako· 
pan~.. Tern z kobiety, gonią za pa­
nem,\vlażą do· mieszkania, skaczą 

do oczu i ust, ale ·czy pan się zasta­
nowił, 111lo~lzief1cze, co będzie za lal 
trzydzieści: lub dwactzieśda? 

OBLESNIJ( 

6ec fob1et - cfastel{ jer;f przera:• 
żający, stomatolog jet'it właśnie w 
trakcie naprawiania żąbków („bu.i 
dujemy mosty łlla pana starosty"), 
każd-a kobieta w takiej fazie_ udaje 
chorą, rano wymyka się chyłkiem 

do dentysty, 1 gdy ją ktoś przypad­
kowo spotka, zasiania „gadaczkę'' 
chustką. Pan wprnst przeciwnie! 
Łazi pan po ludziach ze SW() ją pasz.o 
cz:ęką, która wygląda· jak krakow.i 
ski Teatr mi€js~i na ,;klapie1

', z pu• 
st; 11,1i po110.owymi lożami i co gor• 
s;;a tą pustą „wido,wnią" chce pan 
całować kobiety! - Niech pan mi 
nie mó\ i, ie nie, bo mam takie wy• 
?adki! - Br~uszek 'nosi t>an z dun~ą 
mlo<le1 t1Jaiki w rok p.o ślubie. Swo· 
jej fizycznej „klapy" nie wstydzi się 
·pan Żupelnie. Całe wielkie lekcewa.i 
żenie, jakie podświadomie, mają 

mężczyini w stosun~u do k()bi~t, 
występuje wówczas oajwyraźnief. 

~ 

- \Viem, co mi '0Jp{1Wie5z, ty, 
przed -którym drżą (z narniętno&.:i) 

najładniejsze mężateczki ...:... odpo· 
wiesz mi, że „wówczao napewno 
nie będę już' zyl!" - A skąd ta pew· 
ność, a jeźli ·looowi się zachce za-­
trzymać pana na tym padole śmie· 
chu do„. siedemdziesiątki? Go wów­
czas, Dziób;.czku? Zona twoja we· 
;::da już w „ wiek · żeliski . w wiek 

kl~sl i'', nie bawi cię, a nawet nie 
drażni, masz coraz więcej lat, a 
cotn mniej zębów i włosó\V, bo to 
dziwnie idzie ze sobą w parze i na· 
gie ly, klóry lubiłeś dotąd rączej <lo­
rosle kobiely, zaczynasz spog):)dać 
tylk-0 na „świeżaKi" - Powieki ·ro­
bione jak na miarę, n~farbO\\·aoe­

l·o-czki, knilewskie Łokietki, tw·arzy· 
· czki jak wielkanocne jajlqI:z cukru, 

wszystko to wzrusza cię i porywa. 

Zamiast spoglądać na siebie do lu· 
stra, patrzysz na nie, łakomie i ob­
leśnie. Pragniesz tę młodość chru-

• pi::icącą zjeść polknąć jak ciastka z 
kremem. Ale nic masz jui c;.em ich 

jeść, Ko.claku! Tw6j apetyt jest je<l­
nawiększy od twoJego rozsądku. 

Kobietki pQniektóre s<), oczywiście,. 
do kupienia, tak jak ciastka 11a la· · 
dzie \V cukierni. Kupujesz je więc 
~óżnorodnn. monetą, raz protel~cyj­
k~1. raz ohiecanlq dDbrej posadki, 
raz „perlonami", czasem wystarny 

. tylko dobra kolacyjka. Ciastko z 
kremem, skrzywi się okropnie, gqy 
je napoczniesz, spogląda na ciebie 
ze wstrętem,· ale cóż cię to obcho­
dzi! Ty zaspakajasz twój pod-żo· 
lądkowy ap~.tyt, a co o .~obie mvśli 
ciasteczko, to cię zu1x~łnie nie ob­
chodzi. Tw0j brak kokicterh wo-

' ' 

'„Pan chce - pan wymaga", a 
ją!\ pan \\ ~ g\qda i „z czym do goś­
cia?" - to już s[)nnv:t o-odrzędha. 

... 
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Przedstawiciel-komisii „Sledczej" 
0. N. Z. spotyka przY'padkowo na 
ulicy w Atenach wybitnego działa· 
oza greckiego E. A .. M.'u. 

- Niec·h-że mi pan szczerz-a po· 
wie - rzecze O. N. Zetowiec, bio• 
rąc ,pod rękę działacza - jak się 
teraz naprawdę powodzi demokra· 
tom greckim? 

Grek się ogląda za siebie, a wi• 
aząc kroczącego 0001{ żandarma w 
angielskim uniformie, odpowiada 
szybko: 

-- Jak? Dobrze, bardzo dobrze, 
nlie mo:bna się skarżyć. 

• * „ 
(ałó. Gen. Franco kąpie się 

w Zatoce 'Biskajskiej. Mi-ejsce ką­

pie.li .otoczone kordonem iandar-· 
merii.Na brzegu zatoki siedzi stary: 
rybak, pyka fajkę i przygląda si_ę 

nurkującemu generałowi. 

-' No, cóż, dziadku - zaopyfoJe 
fj1baka je<len z żandarmów - cie• 
szysiz się chyba, ie taki zu<lh z na..­
szego caudilla te tak długo przeby;; 
wia pod wodą'? 

- Czy .się cieszę, 'ze caudillo dhi; 
g<l przebywa pod . wodą? - zasta..­
nawia się starzec - Hm, kiedy on 
ciągle wypływa na wierzch„. 

• * :1i 

Pewien dygnitarz z hiszpańskiej 
„Falangi" miał wypadek samocho­
do'!ł.ry w okolicach Toledo. Czeka..­
jąc, aż auto zostanie naprawione, 
&postrzegł chłopa, który w ogro_. 
dzie, tuż koło drogi, szezepi! drze.­
wa. 

- Hej, dohr.v człowieku - za~ 
gadnął dostojnik - jak się wam 
powodzi? 

- '@ięż1fo, painie - odparł cłiłop, 
wzruszając ramionami. 

- @iężko'? - zdiZiwił się falangi.; 
sta - Hm, może i ciężko, ale chwa• 
ta Bogu, że dał Hiszpanii caudilla! 

- A ta.k zgodził się chłop - Pan 
Bóg daj nam orzechy, ale ich nie 
oo-zgryza„. 

.... * „ 
Premf ef ·angielsKi '.A.Uee wita się 

rano ze swoim sekretarzem, rzuca_. 
j'ąc stereotypowe pytanie: 

- ·Ce słychać? 

JAN CZARNY 
WIOSNA ZA PASEM 

Wiosna za pasem, więe powiem coś_ cl: 
- Zdejm pasek - wiosnę z~dfł na)prołateJ.„ 

NAGROBEK KURTYZANY 
Jeśli chcesz leJ po śmierci uprzyJeninlć lyc:lt, 
poleł choć minutkę na grobowej płycie.„ 

NAGROBEK ANALFABETY 
Nic mu nie mówi nagrobku płyta, 
za łycla także nie umiał czytać .•. 

PISARZOWI 
Ciepło przyjęli twą ksłąłkę, czylł 
poprostu Ją spallll„. 

BABA I DIABEt. 
Pobrała się baba z diabłem 
rogatym i starym. 
Kusy wkrótce po weselu 
rog6w miał dwie pary .•• 

LUCJAN SOCH.lf 

NAGROBEK MASZYNISTY 
Puszczał poclągl z Iudtml, towarem, 
aż wreszcie puAcll ostatnią parę. 

~JETAN SZALEJ 

Fiołkowe impresje 
FlOł.EK I DZIEWCZF; 

,,Co za rozkosz nadziemska 
Nurzać slę w rozpuście ... \" 
Szepnął fiołek i omdlał 
Wa dziewczęcym biuście 

FIOŁEB. l l:OZA 
Zakochany raz koziołek 
Ofiarował kózce fiołek. 
Koza bekla mu w podzięce: 
„Jaki smacznyl Przynieś wlęcell'" 

- Dobrze, panie premierze 
m·ówi sekretarz. - Wszędzie aa• 
brze. 

Premier oddycha z ulgą i zacij· 
na przeglądać sprawozd@ie. W mia 
rę czytania marszczy czoło I zw~a· 
ca się ze zdziwieniem do urzędnika: 

- Rozruchy w Palestynie -
rzecze - pt:>wstanie w Grecji, za• 
mieszki w Egipcie, _ niepokój w In• 
d1ach? I pan twierdzi, że wszędze 
dobrze'? 

- Tak jest, 1panie premierzę: 
wszędzie <l<librze, gdzie nas niema. 

. ... ... . 
Pewn-ego razu Jeden z ciel<-awycłi 

dziennikarzy zapytał ministra spraw 
zagranicznych W. 'Brytanii, E. Be­
vlna! 

- Panie ministrze, jal{ się pan 
zapatruje na sprawę niemiecką? 

- Na sprawę niemiecką, m©J 
panie - odpowiedział mu Bevin -
!;i się wcale nie zapatruję: ja zamy-· 
kam oczy.,, 

Str. V 

"' * · -
1{urt Schuhmacher, przywódca 

„socjai-demokratów" . niemieckich 
cho<lzi zamyślony po mieszkaniu. 
W pewnej chwili zatrzymuje si~ 
przed portretem Hitlera. 

- Dziwna rzecz - rzecze p~mu­
ro - $wiat wciąż nie wierzy i nie 
chce zrozumieć, żę to wszystko, co 
się dzieje w Niemczech, jest tylko 
triumfem sprawiedliwośei i dow<J· 
dem zamiłowanba do pokoju. €ie· 
kaw jestem, co mam uczynić, aby 
uwi.erzono.:: 

Urywa i spogląda na Hitlera. 
- A pan - zwraca się do port­

retu - co pan by zrobił na moim 
miejscu, .fiihrerze? 

- €o ja bym zrobił? - mruga 
z portretu fiihrer - A czy ja malo 
już zrobiłem'? 

\ • * • 

Kiedy zostało podane do wiado• 
mośd publicznej, ie prez. Truman 
ipostanowlł pomóc finainsowo mię­
d1zy innymi krajom, które _najbar• 
dziej ucierpiały w wyniku ostatniej 
wojny, mianowicie Turcji I Austrii, 
:jeden z urzędników amerykańskie· 
go minist-erstwa spraw wewinętrz• 
ny-eh wykrzyknął: 

- O, dam:ned, nasz stary jest 
sprytny, ale nie bardzo! 

Opinia urzędnika dotarła do Bia; . 
łego Domu. Prezydent wezwał mi• 
nistra spraw wewnętrznych l zmo­
nitował go surowo: 

- Ładne historie dzieją. się w 
pań.skim resordel Dowiediialem 
&ię, ie jeden z pańskich podw!ad­
nych wyraził się„. 

- Ze pąn prezydent iffll sprytny, 
ale nie bardzo - przerwał ministe.r 
- Wiem o tym. Właśnie. kazalem 
go zwolnić„. 

- Słusznie - ucieszył się prezy..­
Elent - Za nie!of Rlność. 

- Nie, za zdradę taj1emnicy pa11..­
. ł j s.wowe. 

"' * * 
Jeden z najbardziej otyłych mini· 

strów króla Jerzego greckiego wy­
jechał za granicę na kurację. Roze­
branego konsultuje lekarz i mówi: 

- Hm, trudna diagnqza. Gdybym 
nle wiedział, że w Grecji większa 
część ludnośd puchnie z głodu, po­
Wiedżia!bym, że pan choruje na 
otłuszczenie ... 

Rys. Zbigniew Kiulin 

Szczęście, że mamy foremki do 
plasku, bo lnaczel nie mogllbyłmy 
31roblć pisanell. 

Rys. Karol Baran.i'eck 

- Wiosna? Rózgi zakwltłyl 

Rys. Zbigniew Kiu!in 

- Czy torai te:t · fes~t"ze będziesz 
twlerc:lzUa, iej mnie nie zdradziła?! 

r 



Str. s --
M. U. (ł.ódi). Pisze 'f'ani w swoim me· 

foncholijnym wierszy.ku („W;czor.a-1 a 
dziś"): 

D~lslaJ;. - mc;;ci~J -
- ąemiosJ~i, spółdzielnie, 
lecz zato wieszczów 
zmalałb piekielnie. 

Oczywiście, źle się stało, że zm.al'ało, 
leC'z dlaczego - „zato"? Kara Boska, 
r.i.cja Pani, za rozkwit rzemiosła i spół· 
~zielczoŚci? 

„Z. P. z kontynentu" · (Warszawa 12). 
Okoliczp.ość, i·ż dopatrzył się Pan „ob­
taiy" tam, gdzie jej nie ma nawet „w 
postaci cienia", wskazuje, iż jest Pan 
człowiekiem wyjątkowo bystrym i nad 
wiek niedorozwinięym. Jak wszyscy z 
tego kontyngentu, który nazywa się 

Czamy Lqd. 

W. Zaczek (Wałbrzych). Nadesłał Pan 
Idlkanaście rysunków, wykonanych o· 
łówkiem. Uła~ia to n'am oapowiedź: 
przyjmujemy tylko rysu~).d ~konane 
1tiszem. Odpowiedź' ta je"dnakże nie oz­
nacza, abyśmy namawfall Pana do 
kupnu tuszu. Bynajmniej. · 

Oprócz rysunków dostarczył Pan nam 
kilkadziesiąt dowcipów. Za podstawę 
ilo ich oceny wzięliśmy sobie następu· 
'qcy kawał Pańskiego pomysłu: 

- Widziałe.ś? Ten koń chcia'ł mnie 
t.\gryźć w głowęl 

--! Ma węcli: poczuł stanol 
My też mamy ~cli, Pan.ie Zaczek; 

:nfo bęi:iziemy wtykCtll'siana w .,Rózgi". 
Niezaleiźnie od rysunków i 'dowci· 

p'ów napisał Pan jes;:cze p.axę nume­
rowanych fraszek. Nr. 1: 

CC!~i9c psy l koty 
higlenłe urągamy, 

ntsch was pouczy o tym 
wypadek pewneJ damy, 
cmoknęła pieska sweg9 
ua szazerycti uc:zu·f znak 
i piesek zdechł oa tego. ' 
Autentyczny fakt. 

_1\!tt~n!Ygzny- fa!Ct, . ze 1'yliśmy 1:.illscy 
tragicznego losu w/w pieska - puy 
lektmze •nastęP'?lych frp:szek, któtych 
cytować już . nie bęClzlemy. 

E. t.ojewskl, C!ezynfektor (ZlotoryJa, 
Powiato\Yy Ośrodek Zdfow:ta). Prosi 
nas Pan o wyarukowanie 'dwóch swo­
ich wierszyków, z których jeden pt. „Co 
jest najlepszq rzeczq na 'świecie". 

ża'd'en z niell, proszę P'Clna, nie fest 
najlepszą rze-czq na ~wiecie. a·śmłell­
my się nawet twierdzić, ~e ticiden z nich 
nie jast ;ici)lepsz~ rzecz~ w Złotoryi 
(Powiat.owy · Ośrodek Zdrowia). 

, K. s. (Sieiilce). Tw,ierazenie Panslde: 
„nie kolorowe okłai:Ud ani reklcm;ia 
przyciqga Cie pisma, a poziom, ll ty}· 
ko poziom'~ - jest w sCllileJ rzeczy 
słuszne. Troska o poziom, 11 ·tylko po­
ziom sprawfa, iż z humoreski Pana nie 
skorzystamy. 

Rys. Jerzy Jankowski 

- Czernu to tak dawno nie wi• 
dział~ pani męża? 

....... Szal Ukrywa się tio nastała 
moda nęi kapelusze 1 z p!órami. 

Konkurs świąteczny dla czytelników "Rózeg" 

Rys. Zenon Wasilewski 

~ Przy robieniu porządków świątecz.nych za-
podział się gdzieś w naszej Redak~jj J;>od,pjs . do .;"., 
w/w rysunku, Zenona Wasilewskiego. Ponieważ 
nawet autor nie potrafi sobie tekstu przypom­
nieć, prosimy Czytelników o pomoc. 

Za dostarczenie najdowcipniejszego podpisu 
Redakcja przeznacza 3 nagrody: 

ł 
Ił 
m 

3000 złotych ; 
2000 

" -- · t R' " oczna orenumera a ;, ozeg 
Termin naO.syłania odpowiedzi 

'do dnfa 30 Ifwietnia: Er. 

Michał Oks (Badom). „Fioletowy In· 
Clyk" to o wiele mamie) spichcona 
„Zielona gęś". N!e .reflekfujemy. 

R. Nowak (Olsztyn) • .Wiersz aofay, tt­
ie, niestety, nieaktualnt• 

Romunc:ulus (Howa Buda). ;,Utw.ór" 
Pai1sJn jest V-Tprawi:izle po.święcony Kon 
kursowi „Szpilek", ale 'dotyczy równie~ 
t naszych wsp'ółpracowników. Np. -' 
Słoli'oanłlia: 

:A plszq~y po'Cl I:eca 
Sło1'?>Ci'nik się poonieca, 
zacna to pi:Zecież' O.usza 
l lepie! go nie rusza'6. 

'.A1So -- srliolslCiego: 
[ gCiy BruCizi~~ki 'Sriiazi 
Smólski naolera luCizi„. 

tu6 Mai Berezowsl.Clel: 

)!: Maja grzeszy wiecznym apetytem, 
me jak lComu raazic przytem„. 

Ma Pan rację, p. Homunculus: Mai'a · 
wie; falC liomu ra.azić. Np. P(!liu cy ~o­
raelziła 'liyarotera~ili!, 1'romural i nosze• 
rifi§ liaftana, · 

Jarosław M. (Zakopana). „Figiel n.a 
nartach" polega na nieporozumieniu. 
Nie jest to bowiem żaden figiel, tylko 
wypadek, który się zdmza niektórym 
piszqcym. Tym mianowiciie, co plszq, 
a nie majq do tego żaanych liwalifi­
kacjl. 

Leon Tański (To~uń). Zapytuje Pan: 
„co sqdzicie o napisanych przeze mnie 
wierszach?" Hm, niech Pan przyśle co'ś 
prozq. 

H. W. (Krynlc<J). t llstu .wynika, le 
przebywa Pan! na kuiacjl. życzymy po-. 
prawy zdrowia i wyleczenia się z ma• 
ł.ii pisania wierszy. 

Tadeusz Bok (Tczew), Zofia Gajew. 
&ka, Barbara Hopfer, Zena Markiewicz 
(Gdańsk), f. S. (Szczecin), Pu-gu (Ka• 
towice), „Chłopak z Sosnowe:~·, 

J. P •• Maria Ł'aska, „Szerszeń", Józef K. 
(Kraków), S. B., :Witold Kos, AntOnbla 
Zyc:Jiowlcz, Walery P.. E. S., Jpl-fol 
(Warszla:wa), „Enlre nous" (Poznt/4), 
Ksawery Duszcik (Toru6). - Wt~orzy~ 
stamy c:zęśc:Jowo i w miarę ~~:iliwołc:ł, 

Nr. 1s 

• • • 
Autor powieści odcinkowych, M., kłó· 

rv w swoich „utworach" 'lwarza zaw· 
. s;e bardzo dramatyczny 1pos6b zalłł' 
ccmła się do kobiet. 

Jedna z nich pewnego •c.zu pyta go: 
- Proszę pana, pańsr.y bohaterzy 

.r.awsze odblerafo sobie tycie z nie· 
~zczęśliwej miłości. Otói ciekawa je­
.,tem. -:oby pan zrobi! ter..i:i:. gdy ml się 
pt!n tak stanowczo oświadc.za, gdybym 
panu , stanowczo i raz na zawsze po· 
"l.riedziala: nlel 

- Bezwarunkowo c:debralbym sobie 
7.yciel 

- Napewno? 
- Słowo honoru pani da)ę. Jest to 

mój stały zwyczaj w podobnych wy. 
padkach. 

. • * „ 
Kry:łyk, tea!ralny C. wruca do mie11° 

kania, gdzie oc:zekuJ'!l go rozsr.oion'a 
!ona: 

- Czemu wracasz do d,,.mu tak p6:ł· 
no? 

- Widzisz, kochanie - tłumaczy la· 
godnie C. - kiedy wra-:aJąc szedłem 
przez park, to tam. wie&2', gdzie tak 
ciemno z krzaków wyszedł )akiś po­
i:ury facet ł zawołai grotnie: „pienia­
dze albo iycie". wię!'.: Ja.r 

- A ty, ciemięgo - 9rze:rywa pani 
C - dałeś mu, natwal.a1e, pleniRdze, 
co? 

• • * 
Poeta a równoc>.&( śili a zamiłowany 

rrzyrodnik Sz.~ Jest many z nleoc:zeld­
wanycb reHeksji. 

Pewn;ago razu żona zastaje go w za· 
dumie przed otW'art4 sza!q. 

- C6i ty tu robisz tak 'Długo? - za. 
pytuje ze zdziwieniem. 

- Myślę - odpowiad11. Sz. - Myśię 
- o molach, Bard.:.; n:euregulowan• 
tycie Nowadzą ••. 

. - Mole? Nieure~uloV'ane fyc:ie? 
he L'lfarkiwałeś? 

"" - W /Obra~ sobl• - tiu.'Daczy S~ -
cale lafo spęd:ra}ą w ciepłych futrach, 

_ 11 zimą w kostiumae~ !\ąpielowvch. Na· 
~iszę fl.aszkę na ł&-.1 ·,emat. 

• • • 
Prezes B. po!eclu:. w laele ub. l ze 

swohn przyjacielem ::. na wyc:iec.zkę 

tlo Szw"cll. Z nadejłt iem nocy D. ucfał 
"'ię do wspólneJ kaju'1, k.órą oba~ zal· 
mowaU, i widzi ze z•hJwiedem pre:.iescr, 
:3branepo w damsk:; łloszalkę I koro11.• 
1'.owy c:repek na g14"" ę. 

- Słoc:haJ B, - ~~wł słą, przyJac:ial 
- có.ł ty teatr urząr,.zasz na okręcie? 

_, 2nden teatr - ildop:>wtado B. -

. tylko zwykła ostroiiiusć: nie wiesz te 
na morzu zawsze nn'.piec.v ratują ko­
ł!r ety i dzieci? 

Rys. Jerzy JEinkowsld 

- Dlaczego panna Kwa-KwC1 
_po .~ałych dniach pływa? 

- Dlatego, ie pod wodq nie 
widc'rć, ~e m.a ~rzywe nogil 
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